KOBIETA INTELEKTUALISTKA W ŚREDNIOWIECZU
Igor: Witam Państwa serdecznie. W dzisiejszym odcinku porozmawiamy o kobietach intelektualistkach w średniowieczu. A naszą ekspertką od tego tematu będzie dzisiaj pani Julianna Król, którą serdecznie witam. Ja nazywam się Igor Senenko i będę miał przyjemnosc prowadzić tę rozmowę. 
A więc kobiety intelektualistki w Średniowieczu. Postarajmy się przekonać słuchających, że pomimo pełnej dominacji intelektualnej mężczyzn i wówczas żyły i działały wyjątkowe panie, które nie tylko zajmowały się sprawami życia codziennego, dzielnie stały u boku swoich ojców i mężów, ale przede wszystkim chciały rozwijać coś, co je fascynowało i pochłaniało ich umysły poza sprawami czysto przyziemnymi. 
Julianna: Tak, dzień dobry Państwu. Właśnie ten podcast ma nam udowodnić, że znajdowały się wówczas takie wyjątkowe kobiety, które spełniały swoje marzenia. Zdobywały wykształcenie i realizowały się korzystając ze swoich nieprzeciętnych zdolności i umiejętności.    
Igor: Czyli były to wyjątki, ale chyba bardziej pozostały w pamięci tzw. potomnych?
Julianna: Tak właśnie było. Zaczniemy zatem od takiej wyjątkowej kobiety, która była nie tylko aktywną uczestniczką życia politycznego, ale również pasjonatką historii. Chodzi o córkę cesarza Bizantyjskiego Aleksego, Annę Komnenę (żyjącej na przełomie XI/XIIw.). Jest ona świetnym przykładem łamania konwenansów. Uznawana była za osobę przebiegłą co wynikało m.in. z tego, że będąc kobietą miała ambicje polityczne i walczyła o władzę. Na tronie chciała posadzić swojego męża, aby rządzić przez niego, usuwając od władzy brata. Jednak zorganizowany przez nią zamach stanu nie powiódł się i skonfiskowano jej majątek i skazano na wygnanie do klasztoru. Anna jednak nie załamała się i poświęciła się temu, co kochała, czyli nauce, literaturze. Szybko zgromadziła wokół siebie wielu uczonych, jednocześnie rozpoczęła pracę nad dziełem swego życia, czyli „Aleksjadą”, kroniką cesarstwa bizantyjskiego w okresie panowania Aleksa, jej ojca. W dziele swym napisała:
Ja, zdając sobie sprawę ze skutków, jakie wywołał Czas, pragnę teraz przez moje pisma zdać sprawę z czynów mego ojca, które nie zasługują na zapomnienie ani na zmycie przez potop Czasu pogrążone w oceanie Niepamięci; Chciałabym wszystko sobie przypomnieć…
Igor: Co za język!
Julianna: Zgadzam się całkowicie. Anna napisała „Aleksjadę” w klasycznej grece, w trzynastu tomach, opisując okres prawie 50 lat. Zawierała w nich m.in. dojście do władzy jej rodziny, różne wojny, na prykład, z Normanami, Scytami, Turkami i Kumanami, wreszcie opisy pierwszej krucjaty oraz inwazję Normanów na Bizancjum w 1105 roku. Napisanie dzieła zabrało jej ponad 10 lat. W „Aleksjadzie” znajdują się również fragmenty anegdotyczne. Już przez swoich współczesnych Anna została uznana za najbardziej wykształconą kobietę w Bizancjum.
Igor: Czy również w Europie zachodniej i środkowej kobiety dokonywały podobnych „wyczynów”? Co możemy powiedzieć o intelektualistkach z terenów ówczesnej Europy, w tym Polski? 
Julianna: Temat, wbrew pozorom, jest całkiem szeroki. Proponuję zacząć od dostępu kobiet do nauki.  Już samo nabycie umiejętności pisania i czytania nie było sprawą łatwą i oczywistą. Nie była to wówczas wiedza ogólnie dostępna, nawet wśród mężczyzn, nie mówiąc już, no o kobietach.
Igor: Czyli kobiety dopuszczano jedynie do zdobywania umiejętności czysto praktycznych? 
Julianna: Tak naprawdę wszystko zależało od rodziny, w której urodziła się dziewczynka – panny z rodzin szlacheckich, magnackich i patrycjuszowskich i często również mieszczańskich mogły pobierać podstawowe nauki w domu rodzinnym lub w szkołach istniejących przy żeńskich klasztorach. Dotyczy to jednak głównie późniejszego średniowiecza, gorzej było we wczesnym średniowieczu, kiedy to praktycznie tylko nieliczne kobiety miały dostęp do podstawowej wiedzy. 
Igor: Właśnie, wspomniałeś o klasztorach – to one odgrywały najważniejszą rolę w kształceniu kobiet, prawda?
Julianna: Szkolnictwo ówczesne obejmowało jedynie chłopców, klasztory stanowiły w zasadzie jedynie miejsca, gdzie dziewczynki mogły się kształcić. Wysyłano tam córki ze szlachetnych rodów, aby u zakonnic pobierały lekcje. Oprócz śpiewu i muzyki na instrumentach, haftu artystycznego, tkania gobelinów i malarstwa uczyły się często także greki i łaciny, czytały Senekę, Platona i Ojców Kościoła, zapoznawały się z elementami historii i geografii. Kobiety nie miały jednak możliwości studiowania na uniwersytetach, a więc z reguły nie pracowały w wolnych zawodach (poza bardzo nielicznymi przypadkami jak uczelnia medyczna w Salerno). Od tych reguł znajdowały się na szczęście wyjątki, o czym na pewno porozmawiamy w dalszej części.
Igor: Najprostsze wydaje się w tej sytuacji nauczanie pisania i czytania?
Julianna: Nie było to wbrew pozorom takie proste, ponieważ umiejętność czytania powiązana była ściśle ze znajomością łaciny, czyli języka, w którym powstawały ówczesne wszystkie księgi. A łacinę znało wąskie grono, głównie duchowni. Dopiero później zaczyna się rozwijać  piśmiennictwo w języku narodowych. Pamiętajmy, że najstarszym zapisanym w języku polskim tekstem jest zdanie z Księgi henrykowskiej, zanotowane dopiero po roku 1268.
Igor: Wspomnieć jednak warto, że na zachodzie Europy piśmiennictwo w językach narodowych rozwijało się właśnie głównie dzięki pracy kobiet.
Julianna: Proces wkraczania języka narodowego, zawdzięczamy właśnie w dużej mierze kobietom. To właśnie twórczość i talenty kobiece bez „akademickiego” wykształcenia czyli też bez znajomości łaciny ujawniła się w tworzeniu w językach, które można nazwać „ludowymi”. Pierwsze teksty kobiece w języku narodowym (jeśli pominąć Skandynawię i Irlandię, ale to już osobny temat…) powstawały około połowy XII w.  W swoich językach tworzyły wówczas liczne poetki. W trzynastym stuleciu wykształcone kobiety piszą teksty mistyczne, hagiograficzne, hymny i – nawet – kazania. Były to w dużej mierze teksty skierowane właśnie do kobiet. Jeżeli jednak autorki zamierzały trafić do szerszego kręgu zainteresowanych, zwłaszcza intelektualistów, trzeba było nadal jednak– podobnie jak w późniejszych kilku stuleciach – pisać po łacinie. 
Igor: Domyślam się, że w związku z brakiem dostępu do nauki, co nie dotyczyło tylko i wyłącznie kobiet, ktoś kto umiał czytać i pisać był kimś wyjątkowym. Kto opanował tą umiejętność jako pierwszy w naszych piastowskich elitach?
Julianna: Z pewnością czytać i pisać, i to nie tylko po łacinie, ale też prawdopodobnie po grecku, umiał Mieszko II. Ale w związku z tym, że my skupiamy się na paniach koniecznie trzeba tu wspomnieć o jego żonie królowej Rychezie.
Igor: Rycheza nie ma wśród naszych historyków dobrej opinii, obecnie jednak pojawiają się coraz częściej pozytywne oceny.
Julianna: Myślę, że wśród najnowszych badań dominują właśnie te pozytywne. Żona Mieszka II, królowa Rycheza, spokrewniona bezpośrednio z Ottonami, była pierwszą wykształconą kobietą zasiadającą na tronie polskim, znającą łacinę a może i grekę  (prawdopodobnie uczyła się w klasztorze Gandersheim lub w Kwedlinburgu, gdzie ksieniami były jej ciotki). Można śmiało nazwać ją pierwszą „intelektualistką” na tronie Polskim. Rycheza szczególnie zadbała o wykształcenie swoich dzieci. Świadczy o tym m.in. fakt posłania syna Kazimierza na klasztorną naukę już w wieku 10 lat. Edukowała również córkę Gertrudę, przyszłą żonę księcia ruskiego Izasława.
Igor: Dorzucę tylko, że o wysokim poziomie intelektualnym Rychezy, przynajmniej jak na ówczesne czasy, świadczy fakt, że przybyła do Polski z przeznaczonym do osobistej modlitwy psałterzem czyli zbiorem 150 psalmów. 
Julianna: Tak, jest to słynny Psałterz Egberta. Księgę tę przekazała swojej córce Gertrudzie. Rycheza postępowała w tym przypadku zgodnie z zasadami obowiązującymi w krajach o zakorzenionym chrześcijaństwie, gdzie w życiu szlachetnie urodzonych kobiet takie bezcenne księgi odgrywały ważną rolę i były przekazywane kolejnym pokoleniom właśnie w linii żeńskiej.
Igor: Z tego co pamiętam, księgę tę nazywano również Psałterzem Gertrudy, odbyła w związku z tym „przekazywaniem” dalszą, długą podróż.
Julianna: Jeśli próba odtworzenia drogi kodeksu jest właściwa, to Rycheza przekazała psałterz swej córce Gertrudzie, ta swej wnuczce Zbysławie. Po śmierci tej ostatniej jej rzeczy osobiste przejąć mogła druga żona Bolesława Krzywoustego, Salomea, która prawdopodobnie ofiarowała kodeks swej córce, mniszce z Zwiefalten również Gertrudzie. Psałterz przechodząc przez całe wieki z rąk do rąk kolejnych właścicielek ostatecznie trafił do Muzeum Acheologicznego w Cividale we Włoszech.
Igor: Czyli z ziemi polskiej do włoskiej z kilkoma przystankami w innych krajach. Mam nadzieję, że był nie tylko przechowywany i przekazywany, ale również używany?
Julianna: Myślę, że modlitewnik był nie tylko częścią majątku, ale również, a może przede wszystkim – jak pokazuje przykład Gertrudy – był użytkowany. Nie było to zresztą w jej przypadku jedynie czytanie – obok psalmów w kodeksie pojawiły się osobiste modlitwy Gertrudy zapisane po łacinie, w których prosi ona w rozmaitych intencjach, przede wszystkim zaś modli się za swego syna Świętopełka. Ich autorką była albo sama księżna, albo na przykład jej kapelan. Zdecydowanie jednak miała ona zasadniczy wpływ na powstanie zapisanych w psałterzu modlitw. Potwierdza to fakt, że na dworze Mieszka II zadbano o edukację jej córki.
Igor: Opisując drogę Psałterza Egberta wspomniałaś o córce Bolesława Krzywoustego Gertrudzie, która była mniszką klasztoru w Zwiefalten w Niemczech. Ze współczesnego punktu widzenia trafienie do zakonu nie jest najbardziej „wymarzoną drogą życiową” dla młodej i zamożnej panny. Czy podobnie wyglądało to w średniowieczu? 
Julianna: Tutaj podejście i ocena życia w klasztorze w naszych czasach i średniowieczu jest zupełnie różna i dla nas zaskakująca. Miejscami, w których średniowieczne kobiety posiadały wykształcenie, wysokie umiejętności dyplomatyczne oraz znaczącą rolę w dziedzinach kultury były nie tylko dwory królewskie, ale właśnie przede wszystkim klasztory. Dawały one kobietom, głównie oczywiście z najwyższych stanów, możliwość różnorodnej aktywności i samorealizacji. Średniowiecze to okres uczonych mniszek, które prowadziły działalność naukową oraz społeczną i artystyczną. 
Igor: Czyli klasztory nie były tylko miejscem odosobnienia i modlitwy?
Julianna: Zdecydowanie nie! Największym wyłomem w „tradycyjnej” organizacji społecznej średniowiecza były właśnie klasztory żeńskie. Z dzisiejszego punktu widzenia może się nam to wydawać nieistotne, niemniej wstąpienie do klasztoru odmieniło pozycję kobiety. Po pierwsze, wyrywało ją z zależności rodzinnych. W konsekwencji nie podlegała ona już ojcu, mężowi, bratu, a jej życiowym powołaniem przestawało być urodzenie jak największej liczby dzieci. 
Igor: Brzmi całkiem ciekawie….
Julianna: Właśnie, okazuje się, że klasztory w średniowieczu były dla kobiet swego rodzaju miejscem ucieczki, w którym mogły one zachować niezależność (czy raczej osiągnąć wyzwolenie). W przypadku mężczyzn, zwłaszcza należących do kręgów dynastycznych, przeznaczenie do stanu duchownego wiązało się często z ograniczeniem ich pozycji politycznej (nie każdy przecież zostawał wpływowym biskupem). Tymczasem status, jaki mogły w klasztorze osiągnąć kobiety, niejednokrotnie przewyższał pozycję małżonek i córek świeckich możnowładców. 
Igor: O, to nawet mogły przewyższać pozycję kobiet „świeckich”? Nie przypuszczałem…
Julianna: Tak właśnie było, poza działalnością naukową i kulturalną, klasztory żeńskie (podobnie jak ich męskie odpowiedniki) pełniły istotną rolę gospodarczą i polityczną. Ksieni, czyli odpowiednik opata w zakonach żeńskich, zarządzając klasztorem i jego majątkiem, stawała się lokalnym feudałem. Można powiedzieć, że były one prekursorkami współczesnych business woman. Klasztory stawały się często niewielkimi manufakturami – mniszki np. tkały kobierce, haftowały na jedwabiu i płótnie.
Igor: Myślę jednak, że takie możliwości rozwoju nie były dostępne dla każdej mniszki. Tutaj nadal obowiązywały podziały społeczne?
Julianna: Tak, taka uprzywilejowana pozycja dotyczyła kobiet z rodzin panujących, pochodzących z najważniejszych i najbardziej wpływowych rodów. W przypadku mężczyzn rozpoczęcie życia klasztornego najczęściej wiązało się z utratą władzy. Inaczej wyglądało to w przypadku kobiet – ich „oddalenie” się do klasztoru nie powodowało utraty pozycji, a niejednokrotnie dawało niezależność i zapewniało wzrost znaczenia. Wspólnoty te, jak pisze jedna z badaczek tego tematu, „bazują nie na słabości kobiet, ale na ich sile”. W ten sposób klasztory żeńskie – poprzez obecność przedstawicielek dynastii we wspólnotach – stawały się ośrodkami połączonymi z nią niejako „więzami krwi”. 
Igor: Czy zjawisko to dotyczyło całej Europy? Czy wszędzie monastyzm żeński miał tak samo duże znaczenie?
Julianna: Na pewno nie, możemy jednak z dużą pewnością stwierdzić, że apogeum znaczenia i pozycji klasztoru żeńskiego przypada na czasy rządów dynastii ottońskiej w Rzeszy czyli na X wiek, a jego epicentrum odnajdujemy w Saksonii.
Igor: Poproszę o trochę więcej informacji...
Julianna: Klasztory żeńskie zyskały w tym okresie i na tym obszarze niezwykłą rangę: były ośrodkami władzy związanymi z ottońskimi księżniczkami, miejscami odbywania zjazdów monarszych, a także nekropoliami dynastycznymi. I tak jak wspominaliśmy wcześniej, w nich także kształciły się młode panny, w tym te należące do dynastii rządzącej. Możne niewiasty, które przyjmowały w nich śluby, cieszyły się niezwykłą swobodą i możliwościami – jedną z najistotniejszych była możliwość dysponowania swoim majątkiem. Mogły go zatrzymać tylko na własny użytek lub przekazać go dalej, zarówno klasztorowi, jak i osobom z nim związanymi. Niejednokrotnie też w klasztorach zamieszkiwały królewskie i książęce wdowy, spędzając tu ostatnie lata życia i tworząc z nich swoje „królestwa” będące ośrodkami o znaczeniu religijnym, ale także zapewniającymi im kontynuowanie wpływów politycznych.
Igor: Czyli w tym przypadku pójcie do zakonu nie powodowało wyzbycia się wszelkich materialnych dóbr i całkowitym zamknięciem się w ciemnych celach?
Julianna: Zdecydowanie nie powodowało, niektóre mniszki pełniły nawet funkcje publiczne, wspierając działalność monarszą, a najbardziej spektakularnym przykładem tego, jak wysoką pozycję mogły osiągnąć, jest przypadek Matyldy (córki Ottona I), opatki kwedlinburskiej, która pełniła rolę regentki zanim Ottona III osiągnął tzw. wiek sprawny (czyli pełną zdolność do czynności prawnych) – najpierw wraz z jego babką Adelajdą i matką Teofano,  a następnie pod jego nieobecność, gdy udał się do Italii. Według badaczy istnieje duże prawdopodobieństwo, że Matylda była inicjatorką spisywania Roczników Kwedlinburskich, które według najnowszych badań były prowadzone przez kobiety – mniszki.
Igor: Właśnie! Słyszałem, że mniszki zajmowały się również, podobnie jak zakonnicy, przepisywaniem cennych manuskryptów.
Julianna: Faktycznie, to że kopiowaniem ksiąg zajmowały się również kobiety potwierdzają najnowsze odkrycia z Wielkiej Brytanii i Niemiec. Wcześniej niesłusznie zakładano, że zakonnice były zazwyczaj niepiśmienne. Poglądy te okazały się fałszywe. Do ciekawych wniosków doszli naukowy badający szkielet jednej z zakonnic - opierając się na rozmieszczeniu pigmentu w ustach, ustalili, że najprawdopodobniej kobieta ta zajmowała się zdobieniem religijnych tekstów i oblizywała pędzel podczas malowania.
Igor: Podsumowując, można stwierdzić, że często pójcie do zakonu dawało kobiecie więcej możliwości rozwoju niż zostanie żoną jednego z wielkich ówczesnych tego świata.
Julianna: Często tak było - córki, które opuszczały rodzinę, aby wejść w związek małżeński – chociaż gwarantowały w ten sposób niejednokrotnie sojusze i porozumienia – traciły bezpośredni związek z własną ziemią i rodziną, a ich rola, można powiedzieć, była „krótkoterminowa” i czasami „jednorazowa”. Współpraca polityczna zwykle nie trwała bowiem długo, często kończąc się jeszcze w tym samym pokoleniu (jak dla przykładu małżeństwo Mieszka z Dobrawą, gdzie sojusz nie przetrwał tego małżeństwa…). Tymczasem efekt działań przedstawicielek rodu, które dołączyły do wspólnot monastycznych, był – w rozumieniu człowieka średniowiecznego – wiecznotrwały. 
Igor: Czy podobnie to wyglądało na terenach Polski? Czy Piastówny w klasztorach odgrywały równie ważne role?
Julianna: Tak, Piastówny również uzyskiwały podobnie wysoką pozycję wchodząc na drogę zakonną. Chodzi tu przede wszystkim o rolę przedstawicielek rodziny fundatora, które składając śluby w klasztorach rodowych, stawały się „łączniczkami” pomiędzy fundacją a fundatorem, zapewniały szczególny rodzaj wsparcia sakralnego i ideowego swoim krewnym, a jednocześnie osiągały istotną pozycję w świecie, niejednokrotnie przewyższającą tę, jaką cieszyłyby się jako małżonki. O takich paniach powiemy przy okazji omawiania bliskiego nam klasztoru w Owińskach.
Igor: To proszę teraz o kilka przykładów wybitnych intelektualistek – zakonnic średniowiecza.
Julianna: Proszę bardzo, już w VII wieku działała, pochodząca z rodziny królewskiej św. Hilda z Anglii, która była przełożoną klasztoru w Whitby. W okresie jej zarządzania klasztor ten stał się sławnym centrum nauczania oraz ważnym ośrodkiem cywilizacyjnym. W nim nauki pobierało m.in. 5 biskupów w tym 4 świętych!  Hilda była również patronką sztuki i słynną nauczycielką - radzili się jej królowie i opaci. Święta Hilda jest podobno tak ważna dla Anglików, jak święty Wojciech dla nas. Można o niej powiedzieć, używając jednego z popularnych określeń,  że jest częścią mitu założycielskiego Anglii.
Igor: Ciekawa informacja, nie wiedziałam, że św. Hilda jest patronką Anglii. Jednak chyba główne ośrodki działania kobiecych zakonów to tereny dzisiejszych Niemiec?
Julianna: Tak, właśnie tam, jak już wspomniałam, rozwijały się najsłynniejsze zakony kobiece. Najlepszym przykładem jest klasztor w Gandersheim i historia Hroswity, która żyła już w X wieku. Pochodziła ze szlacheckiej rodziny z Saksonii. Została mniszką, a później opatką właśnie w tym słynnym benedyktyńskim klasztorze. Była chrześcijańską poetką piszącą po łacinie oraz po niemiecku, autorką subtelnych wierszy i dramatów. Posiadała wybitną znajomość literatury rzymskiej i chrześcijańskiej. Jej twórczość wykazuje znajomość dzieł nie tylko Ojców Kościoła, lecz także poezji klasycznej. Zajmowała się także spisywaniem wierszem żywotów świętych, jest autorką Gesta Ottonis, dzieła w którym opisuje rządy Ottona I. Hroswita stworzyła obraz idealnego władcy, postępującego na wzór biblijnego Dawida, który otrzymał siłę od Boga do walki z wrogiem. W porządku chronologicznym przedstawiła dzieje Ottona I, a także wspomina jego ojca. Co ciekawe opatka w swojej kronice sporo miejsca poświęca również Adelajdzie, drugiej żonie Ottona I. 
Igor: Jej dzieło powstało jeszcze przed „Aleksjadą” Anny Komneny! Czyli w tej części Europy też działały kobiety, które lubiły historię. Ale wracając do tematu, znamy jeszcze inne przykłady intelektualistek-zakonnic?
Julianna: Tak, zaliczyć można do tego szacownego grona również Herradę z Landsbergu, która w  XII w. należała do alzackiego klasztoru św. Odylli. Później została ona przeoryszą klasztoru w Hohenburgu. Jej wybitnym działem jest "Hortus deliciarum" (Ogród Rozkoszy), które tworzyła przez szesnaście lat. Najprawdopodobniej zapoczątkowała je jej poprzedniczka – Relinda. Ma ono charakter encyklopedyczny, a składają się na nie fragmenty prozy i poezji wybitnych autorów starożytności i średniowiecza. Herrada zmieniała wybrane fragmenty, dopasowując je do kontekstu. Dodatkowo ozdobiła dzieło własnymi ilustracjami i miniaturami, dodała własne hymny oraz jej szczególnie ulubione alegorie. "Hortus deliciarum" w zamierzeniu miał być praktycznym podręcznikiem dla nowicjuszek klasztoru. 
Igor: Chyba też jedną z najwybitniejszych postaci kobiecych tego okresu jest działająca na przełomie XI i XII wieku Hildegarda z Bingen?
Julianna: Tak, o tej pani można by nawet poświęcić osobny podcast. Hildegarda z Bingen była mistyczką, teolożką, kompozytorką, malarką, lekarką, fitoterapeutką oraz filolożką, pisarką i poetką zaangażowaną w odnowę Kościoła. Podróżowała, nauczając i prowadząc dysputy. Zachowało się ok. 300 jej listów do papieża, cesarza, biskupów i teologów. 
Igor: Faktycznie musiała być kimś wyjątkowym. Takie osiągnięcia i to w średniowieczu zdominowanym przez mężczyzn!
Julianna: Tak, święta Hildegarda jest jedną z najbarwniejszych postaci Średniowiecza. Wiedza dotycząca ludzkiego ciała jaką posiadała, wykraczała poza epokę i do dnia dzisiejszego analizowane są jej zapiski i dzieła. Niektóre z teorii św. Hildegardy dotyczące ziołolecznictwa znalazły potwierdzenie w obecnej medycynie. 
Igor: Naprawdę musiała być kobietą wyjątkową. Tak szerokie zainteresowania i wiedza, do tego zdobyła sobie szacunek, również wśród ówczesnych elit!
Julianna: No niewątpliwie była kobietą wyjątkową nie tylko w kontekście średniowiecza, ale na przestrzeni całej historii. Pozostawiła liczne pisma, w tym o stworzeniu i zbawieniu świata, księgę cnót i wad wraz z procesami uzdrawiania i oczyszczania duszy oraz księgę o Bożych dziełach, pieśni z śpiewogrą, księgi komentarzy Ewangelii, reguł benedyktyńskich oraz księgi medyczne.
Igor: Naprawdę olbrzymi dorobek! Słyszałam, że zajmowała się również sprawami bardziej przyziemnymi czyli kwestiami żywieniowymi. 
Julianna: Tak, była to kolejna działka jej rozległych zainteresowań. W obecnych czasach na nowo analizowane są jej zapiski dotyczące kwestii żywieniowych w oparciu o odkrycia najnowszej medycyny i farmacji, a tak zwana „medycyna Hildegardy” jest praktykowana przez wiele osób.
Igor: Słyszałem, że św. Hildegarda zafascynowana była owocami kasztana jadalnego i ziarnami orkiszu. Może w związku z tym przedstawisz kilka ciekawostek dotyczących jej zaleceń żywieniowych?
Julianna: Ok, zacznijmy od zalet spożywania jadalnych kasztanów, o których mówiła, że: „Wszystko, co pochodzi z drzewa kasztanowca „Maroni” jest zdrowe, a owoc ten jest dobry przeciw każdej słabości, która powstaje w człowieku”.
W zależności od metody przetworzenia i podawania owoców kasztanowca zalecała je na dolegliwości trzustki: „Kogo boli trzustka, niech upiecze pestki tego drzewa na ogniu, jada je często, kiedy jeszcze są ciepłe. A trzustka ogrzeje się i powróci do całkowitego zdrowia”. Ale też na przykład na bóle głowy: „Człowiek, którego mózg poprzez wyschnięcie jest osłabiony i pusty, niech ugotuje wewnętrzną część owocu w wodzie, nic nie dodając. Po odcedzeniu wody niech je zje na pusty żołądek, a jego mózg będzie rósł i się napełni, a nerwy jego będą mocne, tak też odejdą od niego bóle głowy” oraz na problemy z sercem: „Kogo boli serce i cierpi, a serce jego nie robi postępów i jest smutne, niech je często surowe pestki kasztana „Maroni” i w ten sposób napełni się jego serce, jak wypełnia roztopiony metal formę, da mu to siłę i zadowolenie”.
Igor: Bardzo interesujące zalecenia! Pisze tak sugestywnie, że aż chce się spróbować! Ciekawe jak rozpoznawała, że czyjś mózg jest wyschnięty i przez to osłabiony i pusty? Ale wracając do tematu, co ciekawego napisała o pszenicy orkiszu?
Julianna: Święta Hildegarda polecała orkisz jako podstawę żywienia. Jej zdaniem: „Orkisz jest najlepszy, ciepły, tłusty, mocny, najprzyjemniejszy ze zbóż. Da temu, kto go spożywa, dobre ciało, dobrą krew, wesołość i przyjemne myśli. W każdej formie, czy to chleb, czy gotowany, jest dobry i przyjemny. Orkisz jest dobry i delikatny”. Przypisywała więc ona orkiszowi moc leczniczą i zalecała spożywanie w najcięższych przypadkach chorobowych: „Kiedy jesteś bardzo chory, a tak że nie możesz już jeść, weź całe ziarno orkiszu, gotuj w wodzie, dodaj tłuszczu albo żółtko, tak aby smak stał się lepszy i daj choremu, a wyleczy cię jak dobra maść”.
Igor: Warto wspomnieć, że współczesne badania potwierdzają wartości odżywcze orkiszu. W sklepach jest dostępnych coraz więcej produktów z orkiszem, m.in. chleb czy płatki. Ale trochę odbiegliśmy od tematu głównego. Zadam więc pytanie czy również na terenie Polski istniały podobne klasztory żeńskie?
Julianna: Tak, również na ziemiach dawnej Polski rozwijał się ruch monastyczny kobiet. I tak jak w Europie zachodniej prym wiodły tutaj kobiety z najwyższych sfer. Potwierdzeniem tego jest przykład wielkopolski, a dokładniej losy córek z małżeństwa księcia Przemysła I i Elżbiety Wrocławskiej. Wiemy, że Elżbieta była matką Przemysła II, ale również miała cztery córki: Konstancję (później żonę Konrada, margrabiego brandenburskiego), Eufrozynę, późniejszą ksieni klasztoru cysterek w Trzebnicy, Annę, która była ksienią klasztoru cysterek w Owińskach oraz Eufemię - klaryskę wrocławską. Czyli trzy z czterech Przemyślidek zrobiły „karierę” w zakonach! 
Igor: No to może w związku z tymi powiązaniami z wielkopolskimi Piastami proponuję porozmawiać chwilę o klasztorze w Owińskach. 
Julianna: Sama Elżbieta miała z pewnością wielki wpływ na powstanie klasztoru w Owińskach – będąc wychowanką klasztoru cysterskiego w Trzebnicy. O założeniu klasztoru pisał nawet w swojej kronice Jan Długosz: „Przemysław I, książę Wielkopolski i Poznański, pragnąc w księstwach swoich pomnożenia chwały Bożej, założył we wsi swojej książęcej Owanska, nad rzeką Wartą położonej, klasztor mniszek zakonu cysterskiego, i również kościół pod wezwaniem N. Maryi Panny i św. Jana Chrzciciela, jak i klasztor i mieszkania dla zakonnic z cegieł wymurował”. Wydarzenia to umieścił pod rokiem 1242. Część historyków przyjęła bezkrytycznie dane Długosza co do daty fundacji klasztoru, jednak  założony on został po dłuższych przygotowaniach prawdopodobnie dopiero ok. 1252 roku. 
Igor: Dlaczego wybrano akurat Owińska? Czy obowiązywały tutaj jakieś specjalne reguły?
Julianna: W zasadzie tak, sprawy wznoszenia nowych klasztorów określała reguła zakonu. Zgodnie z nimi przy założeniu klasztoru w Owińskach uwzględniono warunki hydrograficzne (czyli położenie blisko Warty), istotne było również, by ziemia była dobrej jakości, by w pobliżu znajdowały się las oraz ciek wodny umożliwiający zbudowanie stawów rybnych. Dodatkowo klasztor musiał być położony w niewielkiej odległości od ważnego szlaku komunikacyjnego. 
Igor: Zgaduję, że najważniejszą osobą w zakładanym klasztorze była opatka czyli ksieni, która powiedzielibyśmy współczesnym językiem, była swego rodzaju menadżerem przedsięwzięcia.
Julianna: Tak, opatka zajmowała się wszystkimi sferami związanymi z funkcjonowaniem klasztoru, zarówno prawnymi jak i gospodarczymi. Ksieni posiadała także pełną jurysdykcję, którą wykonywali sędziowie klasztorni. Również na sąd sprawowany przez księcia klasztor miał prawo wysłać swoją przedstawicielkę. Dobrze zarządzany klasztor niewątpliwie podnosił ogólny stan kultury we wsi. Zakonnice przyczyniały się do wzrostu gospodarczego okolicy, jest też więc bardzo prawdopodobne, że nadwyżki produkcji z dóbr klasztornych sprzedawały na okolicznych targach, na przykład w osadzie Świętego Jana, Poznaniu, Sobocie.
Igor: Czyli rozumiem, że klasztor odgrywał również ważną rolę gospodarczą?
Julianna: Tak, opactwo czerpało zyski z immunitetu (m.in. poprzez odstąpienie mu świadczeń pobieranych poprzednio z tych dóbr przez panującego), z targów, uprawy roli, hodowli owiec, produkcji cenionego barwnika wytwarzanego z owadów - czerwonaków. Istotną częścią działalności klasztoru była gospodarka stawowa, opłaty pobierane z przemiału zboża w zakonnych młynach. Klasztor był częściowo wolny od ciężarów prawa książęcego, np. nie był obciążany podwodami czyli usługami transportowymi. Do konwentu należał również cały dochód ze sprawowanego sądownictwa, klasztor mógł również pobierać tzw. główszczyznę (czyli karę za zabójstwo).
Igor: Wynika z tego, że opatki wobec ciążącej na nich odpowiedzialności za cały klasztor  musiały być kobietami silnymi i zdecydowanymi, oddanymi w pełni sprawom swojej wspólnoty. Prowadzenie klasztoru to nie tylko skupienie się na „ora et labora”, ale i dobre zarządzanie.
Julianna: Tak, pokazuje to również przykład dbałości o sprawy majątku klasztornego. W sporach granicznych opatki nie cofały się nawet przed użyciem siły. Tytułem przykładu, w 1407 r. ksieni na czele 20 zbrojnych i 40 kmieci dokonała zajazdu na siedzibę rycerza Dobiesława z Murowanej Gośliny w celu dokonania rewindykacji granicy majątków ziemskich należących do opactwa. 
Igor: Klasztor mógł również liczyć na inne dotacje oraz wiana wnoszone przez przyjmowane do konwentu zamożne panny, tak?
Julianna: Dokładnie, uzupełnieniem dochodów opactwa były darowizny i zapisy testamentowe. Dla przykładu - w 1335 r. królowa czeska Elżbieta-Ryksa, córka Przemysła II zapisała 20 kop groszy praskich na msze za dusze własną oraz rodziców (a kopa to 60 czyli sporo grosza…). W utrzymywanie zakonu angażowały się również osoby z niższego stanu, np. przykład w 1498 r. z tą samą intencją podarował 18 grzywien srebra sołtys z Suchego Lasu Wawrzyniec. 
Igor: Klasztory pełni również funkcje edukacyjne, prawda? Dotyczy to głównie późniejszego średniowiecza?
Julianna: Tak, ale na takiej działalności klasztory żeńskie skupiały się dopiero w XVI wieku. Uczennice w szkole klasztornej zdobywały umiejętność pisania i czytania. Dziewczęta uczono śpiewu, form towarzyskich, haftowania, a także prowadzenia gospodarstwa domowego, więc też robótek ręcznych oraz pielęgnowania chorych. Było to powiązane z uprawianiem ziół leczniczych, które służyły do robienia maści, plastrów i nalewek. Opactwo zajmowało się wychowywaniem dziewcząt z rodzin szlacheckich jak i mieszczańskich. Nauczanie prowadziły nauczycielki opłacane przez cysterki. Klasztor, podobnie jak inne tego typu placówki, posiadał zapewne przytułek dla ubogich i chorych, brał w opiekę kobiety samotne, opiekował się sierotami, udzielał jałmużny.
Igor: Z Owińskami związana jest również kolejna ciekawa historia księgi przekazywanej w linii kobiecej.
Julianna: Tak, kolejna księga odbywająca swoją podróż w linii żeńskiej możnych rodów. Ksieni Anna, wspomniana córka Przemysła I i Elżbiety, posiadała tzw. Godzinki św. Jadwigi nazywane też modlitewnikiem trzebnickim. Prawdopodobnie kodeks wyprosiła od opatki trzebnickiej Gertrudy dla swej fundacji wychowanka tego klasztoru Elżbieta, matka Anny. Księga zawierająca kodeks wraz z Nekrologiem czesko-śląskim była najwyraźniej własnością prywatną Piastów. Dlatego też Anna przekazała ją w latach dziewięćdziesiątych XIII w. młodziutkiej Ryksie, córce Przemysła II, gdy wyprawiano ją do Marchii Brandenburskiej. Dalsze losy księgi są nieznane, obecnie znajduje się ona w Stanach Zjednoczonych. Jest to kolejny przykład księgi, która odbyła swoją daleką podróż przechodząc do z rąk do rąk do kolejnych pań. 
Igor: Zachęcam przy okazji do odwiedzenia Owińsk. Ale wracając do naszego tematu głównego czyli średniowiecznych intelektualistek myślę, że w ramach zakończenia moglibyśmy poświęcić chwilę kobiecie wyjątkowej, a mianowicie Krystynie de Pizan. Żyła ona na przełomie XIV i XV wieku więc również niejako czasowo zamyka nasze rozważania.
Julianna: To jest bardzo dobry pomysł na zakończenie naszej rozmowy. Krystyna Pizan z pochodzenia była Włoszką, urodziła się w rodzinie nadwornego medyka i astrologa króla Francji Karola V. Dzięki ojcu otrzymała niezwykle staranne wykształcenie. W wieku piętnastu lat zawarła małżeństwo, wówczas musiała przerwać edukację. Jednak po dziesięciu latach Krystyna owdowiała i mogła wrócić do przerwanych studiów. 
Igor: Sam fakt, że studiowała już czyni ją kimś wyjątkowym…
Julianna: Dokładnie, do tego miała głowę do interesów. Prowadziła własny dobrze prosperujący warsztat kopiowania rękopisów. Poezja, a potem dzieła polityczne zaskarbiły jej przychylność mecenasów – książąt i innych wybitnych osobistości, którzy zamawiali u niej książki. W ten sposób samodzielnie utrzymywała rodzinę. 
Igor: To faktycznie kobieta wyjątkowa. Przez niektóre środowiska jest uważana za prekursorkę ruchów feministycznych. Czy to prawda?
Julianna: To prawda, choć przedstawiana jest w naszych czasach jako feministka tak naprawdę wcale nią nie była, wręcz namawiała kobiety, aby jak najlepiej wypełniały swoje obowiązki żon i matek. Z naszego punktu widzenia, jej pisarstwo jest głęboko zakorzenione w chrześcijaństwie. Mówiąc o jej twórczości, również tej poświęconej obronie kobiet, należy pamiętać o kontekście, w jakim żyła. Postulowała na przykład, aby kobiety mogły się kształcić i rozwijać intelektualnie. Przeciwstawiała się ogólnie wówczas panującym poglądom, że panie są gorsze od mężczyzn, nie dorównują im ani intelektem, ani cnotami i z natury obarczone są wieloma wadami.
Igor: Z tego co wiem, to najbardziej znana jest polemika Pizan, w jaką wdała się z uczonymi, dotyczącą „Powieści o Róży”, arcydzieła literatury średniowiecznej. Zachowanie takie wymagało wówczas wielkiej odwagi.  
Julianna: Tak, szczególnie, że debaty te miały chyba po raz pierwszy charakter publiczny. Mężczyźni uważali wówczas, że nie przystoi im dyskutować z kobietą w tak otwarty sposób. Pizan przekonywała natomiast, że nie powinno się zachwycać wyjątkowością dzieła, jeśli są w nim kłamstwa dotyczące kobiet. Dyskusja ta dodała jej sił – po niej napisała wszystkie swoje najważniejsze dzieła. Wśród nich „Księgę o Mieście Pań”, gdzie wykazuje, że kobiety dorównują mężczyznom pod każdym względem. W późniejszej „Księdze trzech cnót” pisarka opisywała rodzaj siostrzeństwa – wierzyła, że kobiety będą się wspierać i stworzą wspólnotę: uniwersytet kobiet. Aby pokazać, że każda kobieta jest godna zamieszkania w tej idealnej społeczności, Krystyna zachęca swoje czytelniczki do kształcenia się i doskonalenia. Dzięki zdobytej wiedzy, cnotom i umiejętnościom, kobiety nie będą skazane na to, aby żyć w odosobnieniu, lecz zdobędą lepszą pozycję w świecie mężczyzn. 
Igor: Niektóre jej postulaty są nadal aktualne, stąd chyba to zainteresowanie jej twórczością.
Julianna: Zdecydowanie się zgadzam. Krystyna miała nawet ambicję pouczania rządzących. Dobre rządy, wprowadzanie pokoju, rola w tym kobiet – były jej priorytetami. Sam fakt, że kobieta podejmowała takie tematy, był czymś wówczas niespotykanym. Przed samą śmiercią napisała ostatnie dzieło, poświęcone Joannie d’Arc. Jej pojawienie się było dla Krystyny spełnieniem marzeń. Joanna była dziewczyną, na którą czekała, idealną mieszkanką jej wcześniejszego dzieła „Księdze o Mieście Pań”, przywódczynią, prorokinią, miała wszystkie cnoty intelektu i ducha, była zdolna do walki, tak jak mężczyzna. Badacze mają nadzieję, że pisarka nie dożyła egzekucji Joanny d’Arc.  
Igor: Faktycznie, jeśli dożyła śmierci Joanny musiała być załamana, a realizacja jej marzeń bardzo oddaliła się w czasie...
Mam jednak nadzieję, że nasza rozmowa nie skończy się tak smutno. Miejmy cały czas w pamięci te rzesze średniowiecznych „siłaczek”, które pomimo życia w świecie w pełni zdominowanym przez mężczyzn miały jednak pomysły i siłę aby przełamać konwenanse - uczyć się, tworzyć, iść swoją niełatwą drogą.
Dziękuję bardzo za naszą dzisiejszą rozmowę i do usłyszenia.
Julianna: Ja również dziękuję i do usłyszenia.
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